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"APOKRYF WIGILIJNY" 

wystawiony w Tea.trze im. Sło­
wac.kieg~o daje się opisać 
krótko. Marek Fiooor wyko-
rzystał teksty; Estredchera, 
Kochoanow~kiego, Kolbeq-ga, 
Ko-łakowski~go, Pauliego, 
Rydla Siemieńskiego, Syro­
komli' Tarnowski-ego, Wy­
spiań~kiego, staropolskie ko­
lędy i pastorałki drama~ycz­
ne, kolędy i pastorałkd _ludo- . 
we ewangelie apokryficzne, 
artykuły z rocznika etnogra­
ficznego "Wdsła" oraz cytaty 
z gazet. 

Ze zlepków literatury 
tychże znakom!t~ch autlo!l'ÓW 
urodził się klasyczny, zakal­
cowaty twć.r. Na jego reży­
serię złożyły się następujące 
!){)mysły: pasterze spall i 
spali, ani·ell śpiewali i śpie­
wali od czasu do czasu 
wsz~cy gadali jednocześme, 
Herod strodł groźne miny, a 
pasterz ziemi kaszubsklej -
Andrzej Grabowski niemoże­
bnie mzeszczał, tud:z;ież przy- · 
cze·sywał się :cielonym grze­
byk-iem. Ale to wszystko na 
nic się zdało, pon.ieważ te~­
po przediSta wien.ia., ogólnie 
rzecz biorąc, było senne, a 
ruchy aktorów tak spovro-1- . 
nio-ne, jakby ich ktoś powsa­
d-zał doo kadzd z krochmalem. 
Na przykład Andrzej Bryg, 
który miał uróżowione poli­
czki i w zwiąiZku z tym wy­
glądał jak żywa reklama so­
ku marchewkowego, kosę 
trzymał jak somnambulik. A 
Wojciech Ziętarski wbdegał 
na scenę przebrany za Ty­
rolczyka - mimo że w pro­
gramie było na-pisane, że gra 
hetmana - wbiegał, owszem 
dziarsko, po czym stawał 
smutJny. Dlaczego nie rozu­
miem? Nie roz:u.mdem wielu 
rzeczy. Z jakiego powodu 
Anna Sekuła wyprodukowa­
ła archanioł-om najbrzydsze z 
możllwych skrzydła, nie mó­
wiąc już o innych f!J?Ja•tach. 
Dlaczeg.o Zygmunt Koniecz­
ny podpisał s.ię na afiszu ja­
ko kompozyt-or, choć swą 
twór-czą aktywność preze<nt-o­
wał głównie w kolędac.h "Lu­
lajże Jezun!u" i "B~g się 
rodri~ , 
Ws-półczesność -odnowionej 

SZICPY betlejemskiej p.rezen-

towały nastęPujące słowa 
scenariusza: towarzysze, 
CZlłonk-owie Zwią.zku Młodzie­
ży Wiejs.kie·j, przew<>dniczą­
cy, antysocjalistyczny, plan 
sześci'Oletn;i. Padło też ze sce· 
ny uLanie - przysłow.iowa 
żyleta· - nowe próby el-ek­
trycznego oświetlenia. 

Gdoy w cz.asie przerwy spu­
szczono na scenę jakieś że­
lastwo, po to tylko, ~by po 
przerwie aktorzy mu.sieli się 
przez ruie gramolić - pomy­
ślałam wtedy, ~ wykonują 
oni zawód, w którym drroga 
do nieba usiana jest nie kol­
cami, a ostrewkami. Najbar­
dzdej współc7JUłam jednemu 
pasterrow.i, który co rusz 
musdał wbiegać na scenę z 
głośnym wrzaskiem i holu-b­
eowym przytupem, po czym 
przyklejla.l sdę do ściany. I 
nic. 

Osta,tnie spostrzeżenia bę­
dą doO•tyczyły publiczności. W 
sektorze "A" było na ogół 
spo•kojnie, ale taom, j.eSIZCze 
przed wpuszendem normal­
nych widzów - masowo po­
zajmowali miejsca pracowni­
cy te·atru z rod.zinamd. Nato­
miast koło mnie kdlka osób 
wyraźnie przysYlpiaro, a kil­
ka zdete-rmJnowanych głośno 
g2·dia~o. nic-z.ym zwierzęta o 
północy w s:z.opce betlejem­
skiej. Nieczęsto , bywa się 
świac1kiem podobne,go zacho­
wania w teatrze! 
Końcowe brawa wi~ownd 

wymusUo ózńecko, które 
w:prawdzie zacięło się na o­
rędziu skierowanym do grze­
sz,nej pu.bliczności, ale jak tu 
nie bić brawa ndewinnemu.! 

"Bóg się rod.zi moc truch­
leje". Tego wieczo,ru moc 
rzeczywiście truchlała w o­
blic:z.u zwykłego artystyczne­
go awanturnictwa. 

ELZBIETA KONmCZNA 

Teatr ttn. Slowadotego "App­
kryf wigilijny" - reźysttia 

Ma.rek Ff:odor, scenografia 
Anna Sekuła, muzyka: Zyg­
mąnt Konieez:ny. 

Premiera grudzłel1 1990. 


